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Ceny prenumeraty.
We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  d o s ta ję  
do domu dópiaca się 6 0  halerzy.
\  Z przesyłką poc. w kraju 

i monarchii:
miesięct. 2 5 0  h.
kwartał. 7 K. 5 0  h.

! z 2-krot. 3 K. — h. 
wyayłką 9  K. - -  h. 

rocznie ̂ OK, -  h. jpocztow. 3 g  K. — h.
W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya,Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

larre p  o  r  o  i ■

wychodź) S  rstzy  dziennie
v. z(,T imA,

Gmny ogioszeń.
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  Lal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  hal. 
Doniesienia o ślubach, zai ęczynach 
i t. p. wiadomość po 1 Kor. za wiersz. 
Drootw ogłoszenia za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy gruu ■ 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
Nr. popoiudn. 6  h. z pizesyłkąlO  h. 
Nr. "oranny 4 h. z przesyłką 6  h. 
Dropnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S łow a Polskiego we Lwowie, — Listy w sprawach przedpłaty i odb.oru pisma, ogłuszenia reklamacye 
uprasza się nadsyłać pod aaresem : Aaministracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracyi <40.

W y d a w ca : in ż y n ie r  W A C Ł A W  i t O L S I i f . R e d a k to r  n a c z e ln y : Z Y G łlL S T  W A S IL E W  S K I.

l ^ .  l e n d u - z  l w o w c k i *
Pią.ek 1 września.

K u lo n a . Rzym. - kat.: Dziś: Idziego Up. Ju tro : 
Justa B. — Gr. kat.: D ziś: 19. AnJreja M. Ju tro : 29. 
uamuiła Prep — Słow. Dziś: Dzierzysława. Jutro:
Czciboga. ~ V •

Wschód słońca 5*23 zachód 6*35.
P o c i ą g i  k o l e jo w e  odchodzą ze Lwowa z d vorca 

głównego, wedle zegara m iejskiego: «lo Krakowa 9*01*,
9 11, 3*26 , 7*11. 11 36, 1*21*, ^*51; do Rzeszowa 4*46; do 
Podw oiouzysk 7 06, 1 31 2 36* M ó j 11 30, do P rzem yśja- 
C hyrow a-R /u ianow a-lw onicza-Jasła : 10*41; do Częr,n p- 
wiec 6*51, 9*56 (od lipca w święta do Worochty), 3*16*; 
H 16, 327*; do K ołom yi: 6*26; do S try ja : 1 1 4 6 ; do La- 
w ocznego: 806. 331, *01: do S am b o ra : 9*36, 4*.7G, 11*31 j  
do jaw o i owa ; 7*31 6*34. do Brzuchowic : o zó (od i 4 
maja do 10 września), 9*06 (świąteczny), 1 06 (świąteczny), 
2 16. 3*56, 6*46, b 06, 8*31, uo RaWy 11 51 (niedz.) 8*06; 
do B ełżca: 11 46; do Ja n o w a : 7*31, 9*5i, 2*11 (14 maja do
10 września w święta), 3*44 (14 maja do lO września), 6*34; 
do Szczerca: 2*31 (1 czerwca dn 10 w rz;snia w św ięta); 
do Lubienia 2*51 (14 maia do lu września w świstaj. — 
Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 wie­
czór do 5*59 rano) druKowane czarno.

U naeen  i  b i b l i o t e k i .  Ossolineum  Biblioteka w d. 
powsz. od 11-2 ; muzeum w dn: pciwsz. (prócz poniedziałku 
0Q 9—^  r.auto v. e wtorek i piątek od 3—5, *v meuzielę 11—1 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10—1 
v ani powsz. 10—1 za zgłosz. — Muzeum przemysłów* 
o tv a n e w d n i powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
v święta od lu—1. Biolioteka Baworowskiego (Ujejskiego 
2T wtorki środy, piątki i soboty 4—6. Bibl. Pawlikowskich 
Trzeciego Maja 5) środy, soboty i nieazie'e o 11-12 

— Bibl. ’ Politechnik, w święta, niedziele poniedziałki oa 
11—1, w inne dnie IG—1 i 4—8. — Biblioteka Tow. Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz. i sw. ru­
skich). — Bib' N aroarego Domu (Teatralna 22) we w to­
rki, SfOuy. piątki, so b o ty '6- - l ?  3—6.

Biblioteka Uniwersytecka zamknięta na czas feryi.
W y s ta w y  s t a l e .  Io w . przyjaciół sztuL pięknych 

(Muzeum przemysłowe) coaz. oa g. 10—5. O płata 60 h., 
w niedz. 30 h.

iw y s ta w y  c z a s o w e . Wystawa roślin egzotycznych 
w ogrodzie botanicznym codziennie od 8— 12 i od 2—6, 
w św.ęta tylko od 8—12.

*e>atr. Dzi, o godz. 7*30 Wiecz. „Sztygar1* uperetka 
:h Karola Zellera.w trzech aktach „

jutro po raz czwarty „ L u d k a "  krotochwi.a 
ktach Piotra Veber’a, przekład Emilii Śliwińskiej.
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Listy z kraju.
Z aleszczyk i, 29  sierpnia. 

(Sprawozdanie poselskie p. Taaeusza Cieńskiego). 
W czoraj w sali ftady powiatowej, wypełnionej po 

Drzegi (samycn włościan było przeszło 400  osób) stanął 
przed wyDorcami poseł Tadeusz Cieński

P o  zagajeniu przez dr. Tadeusza M andybura, k tó ­

rego  zgrom adzeni obrali przewodniczącym , zdawał p o ­
seł Cieński spraw ę z czynności poselskiej, posługując 
się na przem ian językiem polskim i ruskim. Zaznaczył, 
źe należąc do dwóch komisyj to  jest szkolnej i ag ra r­
nej, w ostatniej dopiero od tej kadencyi sejm ow ej.jbrał 
czynny udział we wszystkich posiedzeniach komisyi, 
om ówił spraw ę włości rentowych, zakładanie kas Raj- 
feisena, zajęcie się szkolnictwem , w szczególności lu- 
dowem , dla k tórego zmieniono ustawy, nadmienił, że 
dążem em jego było wyjednanie subwencyi dla 2 .000 
szkół prywatnych, a chociaż poparcia nie znalazł na
razie, to  jednak ma nadzieję uzyskania tego w niedale­
kiej przyszłości, stara ł się dalej o powiększenie semi- 
naryów  nauczycielskich, a szczególnie przedstawiał 
w pełnej Izbie obecne fatalne pomieszczenie w Z a­
leszczykach seminaryum nauczycielskiego, k tóre tu ła się 
w trzech miejscach w mieście, m ając wilgotne, cucnną- 
ce, małe a zarazem  mało ośw ietlone izby.

Wprawdzie Sejm —  podniósł p. poseł —  uchwa­
lił budowę gmachu dla tutejszego sem inaryum , zwłaszcza, 
że umowa rządu zaw arta z gm iną najdokładniej stw ier­
dza, ze Jo  końca r. 1903 stanie gmach pod dachem —
ale Wiedeń milczy i nie chce słyszeć.

Dalej podniósł p. poseł, że przem awiając w Sej­
mie za dwutypowem sem inaryum  t. j. przygotowującem  
nauczycieli du szkół miejskich i \Viejskich nie znalazł 
w Izbie poparcia, ale nie raz to  jeszcze poruszać bę­
dzie, jeśli głos w yborców  w tej spraw ie uzna tego ko ­
nieczność. Przypom niał dale; że był za utrakwistyczne- 
rr.. gimnazyami choćby jednem na próbę i wedle jego 
zdania powinny one istnieć w Galicyi wschodniej, jak 
utrakwistyczne sem inarya nauczycielskie, następnie
0 modyfikacyi ustawy o handlu świniami i ich kol- 
czykowaniu.

Pon‘eważ Każdy z posłów jest reprezentantem
nietylko sw ego powiatu, ale także całego kraju, dlatego
zabierał głos we wielu sprawach obchodzących k»*aj
nasz ogólnie. _—. ■ „ 4 . . . .  . .. .

W reszcie zaznaczył, że staraniem  jego było też 
stw orzenie klubu posłów  włościańskich, nie mógł jeanak 
doprow adzić tego do skutku, dlatego do dnia dzisiej­
szego nie należy do żadnego stronnictwa w Sejmie.

Pierwszy zabrał głos po nim dr. O hrym owicz
1 wyraził zal, że m ało widzi „swoich m użikiw", ale to 
praw dopodobnie —  rzekł —  szkarlatyna, panująca 
w ich chatach musiała w strzym ać mużikiw od przyby 
cia tutaj, a nawiązując do spraw ozdania poselskiegu, 
rozwodził się o  szkodliwości, z jego punktu widzenia, 
włości rentowych, o biurze pośrednictw a pracy, o wyż- 
szem stanowisku nauczycieli ludowych na Bukowanie,
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BOSY OBYWATEL.
(Ciąg uciszy).

Odpowiedziano mu i starano się naw et usprawie­
dliwić, ale nie słuchał, powtarzając nieustannie z na- 
ciskie tr

—  Nikt z nas n ikem j nic nie jest winien, nikt 
z nas na nikogo narzekać nie możo, bo każdy z nas 
sam sob.e winę przypisać mus:

Niezmiernie było trudno przekonać go, że zapa­
truje się na wszystko z fałszywego punktu i niepodobna 
zgodzić się na przyjęcie owej op.nii, jaką on głosił o lu­
dziach wogóle. Z jednej strony zdawało się, że w przed­
stawieniu tej kwestyi, ma poniekąd słuszność, że można 
było urządzić swobodne życie, z drugiej zaś strony, 
propozycya ta  nie wytrzymywała ściślejszej krytyki, po ­
nieważ nie przeszkauzała obu stronom  do wzajemnych 
na siebie narzekań.

Bardzo często dyskusye takie poczęte popołudniu, 
Kończyły się dopiero około północy i Konowałow wraz 
ze m ną pow racał z brzaskiem dn‘a, brnąc po kolana 
w gęstem  błocie; z „ludźm, szklanym i" żegnaliśmy się 

1 po pczyjacielsKu, serdecznie.
Razu jednego bylibyśmy utonęii w bagnisku, to  

znowu popadliśmy w ręce patrolującej służby policyjnej 
i musieliśmy z dw udziestom a naszymi przyjaciółmi, prze­
nocować się w biurze policyi. Niekiedy wcale nie o d ­
dawaliśmy się filozoficznym mrzonkom i spacerowaliśm y 
£ 0  łące poza rzeką, w okół malutkich jeziorek, w k tó ­
rych roiły się grom ady ryb a które zbyt wezbrana w o­
da wyrzucała na brzeg. W krzaku, w blizkości takiego 
je* orka, rozpalaliśm y ogień, k tó iy  podnosił wspaniałość 

.naturalnej panoram y, czytaliśmy lub rozprawiali o  życiu.

N iejednokrotnie głęboko zamyślony Konowałow
mówił:

— M aksymie, pa trzmy w górę, przyglądajm y się 
stropowi nieba.

Kładliśmy się tedy na ziemi 1 godzinami w patry­
waliśmy się w rozpięty nad naszemi głowami nam iot 
mehieski Z  początku dolatywał nas tylko szm er poru­
szających się liści, i uroczo pluskające fale wody, czu­
liśmy wówczas ziemię pod naszemi nogami, i wszystko 
to , co było dokoła nas. Następnie nieznacznie ściemniał 
się horyzont niebieski, który zdawał się pociągać nas 
ku sob e w górę. nasza przytom ność umysłu, ieżeli tak 
wyrazić się można, nikła niby w tajemniczej mgle, tra ­
ciliśmy całkowicie św iadom ość naszego bytu i uniesieni 
na skrzydłach jakiegoś złudzenia krążyliśmy w powie­
trzu, p-zez obszary niezmierzonych przestworzy, czyli 
znajdowaliśmy się w stanie na półsennym , w stanie zu­
pełnego odurzenia się, me przeryw ając tej zagadkowe' 
m artwoty ani jednern słowem, ani jednym ruchem.

T ak  przebywaliśmy nieraz całe godziny a nastę­
pnie wracaliśm y a o  roboty, pokrzepieni tern dziwnem 
zjednoczeniem się z naturą.

K orow ałow  lubił naturę, odczuwał dla niej nam ię­
tne uczucie, zacnwyt graniczący z bezmyślną halucyna- 
cyą zm ysłów  —  skoro  znalazł się na polu lub nad rze­
ką, odczuwał tę rozkoszną, lubą, niewypowiedzianą bło­
gość, co go czyniło podobnym  do rozpieszczonego 
dziecka. N ieraz spoglądając radosnem  OKiem na niebu, 
odzywał się wzdychając.

—  Ach, jakie to  cu d n e!
W tym wykrzyKniku zawsze dźwięczało daleko 

więcej myśli, uczucia i zachwytu, niż w przedstawianych, 
ucieleśnianych figurach poetów, którzy nigdy nie za­
chwycają się . tak bardzo naturą, ponieważ w swojem 
powołaniu m aią za zadanie utrzym anie w calem świetle 
kształtów  i piękności ludzi.

Jak  wszystko, tak  i pcezya i jei św ięta p rosto ta

gdzie m ogą oddaw ać się życiu publicznemu (czytaj po­
litycznemu), ale nie doaai o koszowycn, hajdamakach 
i siczach, żalił się następnie na u trakuizm  w semina- 
ryach nauczycielskich, rozwodził się nad ustawą o ry­
bołów stw ie, k tóra jes* niekorzystną, bo me on w Ko- 
ścielnikach, aie żyd Schurer prowadzi tam racyonalną 
gospodarkę rybołów stw a.

Chcąc swoje przemówienie uczynić jak zwykle 
dobitnem , począ) walczyć kłamstwem, zarzucając posło­
wi Cieńskiemu nieszczerość, nielegalny wybór, usku­
teczniony przy pom ocy żandarm ów i inne głupstwa 
(jak n. p. poseł polski, żeby nawet sprzyjał Rusinom 
i popierał icn interesy, to  Rusini me chcą tego popar­
cia i nie m ają do niego zaufania). D ooać muszę, że 
dr. Ohrym owicz m ieszka w naszym powiecie dopiero 
od dwóch lat, a zatem mówił 1 o wszystkiem niemożli- 
wem, tylko nie o działalności poselsk.ei.

Przem ówienie jego nie obeszło się bez licznych 
epizodów komicznych. O to  przy zagajeniu woła! ze swoim 
pisarzem  Baronykiem, by tylko po rusku przemawiać, 
bo  nie rozum ieją po polsku, ale sam gdy zaczął w yw o­
dzić swoje: androny nie miał słów na wyrażenie swych 
myśli po rusku i począł mówić daiej p o  p o l s k u ,  a chcąc 
udowodnić, że poset jest nie szczery podał prz_, klad ze 
siebie i mówił:

„Jestem  adw okatem  i często mówię tak, w co 
sam  nie w ierzę11, oświadczenie to  wywołało ogólny 
śmiech i uznanie nawet u jego kilku zwolenników, bo 
poczęli wołać „duraczestw o". Tern oświadczeniem odkry! 
maskę, a potem posypały się liczne dowody i przyKłady 
,/)d  aoresem  dr, Ohrym owicza.

D r. M andybur, kierownik sem naucz, radził m al­
kontentowi d i. Ohrym owiczowi w ściśle rzeczowym wy­
wodzie, by nim wyda sąd o krzywdzie Rusinów, jaka 
się dzieje w utrakwistycznych sem. naucz., gozie język 
ruski jest upośledzony, przedtem sam się przekonał, 
gdyż w tutejszym zakładzie więcej przedm iotów (!) wy­
kłada s ię _ dotychczas w języku ruskim, aniżeli polskim, 
a  na okrzyki pisa. za Baronyka, że konfereneye me pro­
wadzą się w języku ruskim, odw ołał się dr. M andybur 
na ustawę.

P o  nim przem awiał p. Krzysztofowicz z N ow o­
siółki, wspom niał o upośledzeniu nauczycieli ludowych, 
gdyż płaca mimo podwyższenia jest mizerna a przykła­
dem tego jest fakt, że strażnik skarbow y po 12 latach 
służby dochodzi do większej olacy, aniżeli nauczyciel po 
30 latach żmudnej a petnej trosk  walki. Oświadczył się 
następnie Drzeciw dwutypowym sem inaryom  i prosił p, 
posła w imieniu nauczycielstwa całego powiatu o ponar- 
cie w sejmie, by nauczycielom ludowym zniżono lata

i czystość natchnienia traci na tern, gdy jest traktow ana 
,ak proste rzem iosło

IV.
Już minęło dwa miesiące od czasu, jak przeby­

wając w tow arzystw ie Konowałowa, rozm awiałem  z nim
i czytałem .

„Pow stanie S teńki" tak często mu czytywałem, że 
ie Drawie umiał na pamięć.

kap /tahna , której list w pierwszym dniu naszego 
poznania się z Konowałowem czytałem i odpisywałem 
nań, przez cały ten czas nie zajm owała wcale Konowa­
łowa i nie było o niej mowy. ,

Wiedziałem, że K onowałow, pod adresem  niezna­
nego mi jakiegoś Filipa posiał jej pieniądze z prośbą, 
aby za dziewczynę poręczenie złożył policyi, ale an. 
dziewczyna, ani ów jakiś F*!ip, wcale mu nie odpow ie­
dzieli.

Nagle, jednego wieczoru, gdy byli zebrani pieka­
rze i ja miałem właśnie włożyć chleb do pieca, otw o­
rzyły się drzw ; do piekarni i z ciemnego, wilgotnego 
przedsienia da} się słyszeć, na poły nieśmiały, na poły 
rozkazujący głos Kobiecy.

—  Przepraszam  pana...
—  D o kogo m a pani inteies —  zap ' tatem , gdy 

w tern Konowałowi szufla wypadła z ręki i z wielkiem 
zakłopotaniem  zacząt się drapać w brodę.

—  Czy tu pracuje piekarz Konowałow?
Stałem  właśnie na samym progu i uirzatem przy 

świetle lampy, jakąś kobiecą gtowę w białej, wełnianej 
chustce. Z  pod chustki wychylała się twarz okrągła, p o ­
wabna, nosek wdzięczny, nieco tępy, pełne, różowe po ­
liczki i jak karmin purpurow e usta. (C. d n.)
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Mużby do 30  i podwyższono pensye wdowom po nau­
czycielach.

Po nim p. Jakób Saulski z Lisowiec uwydatnił na 
najświeższym przykładzie, jak adw okat ruski dr. Ohry- 
mowicz obskubał ruskiego wieśniaka przy pewnej sp ra­
wie, przeciwstawił rzekom ą nieszczerość p. posła Cień- 
skiego, który wielkie zasługi położył dla powiatu w róż­
nych wzglęaacn, jak przeprow adzając uchwałę zniesienia 
rogatek powiatowych, czem dał przykład innym powia­
tom , dalej hojność w rozdawaniu stypendyów przeszło 
30u0  kor. rocznie, tak Polakom  jak i Rusinom, do cze­
go przeznacza znaczną kw otę z własnej szkatuły, daiej 
przedstawił życzliwość p. posła me tylko słow ną ale na 
faktach opartą  stw ierdzającą mylne zapatryw ania dr. 
Ohrym owicza o nieszczerości p. posła. Podnosząc na­
stępnie jako Rasin, zalety i wielkie znaczenie ustawy
0 włościach rentowych uwidoczniał to  na przykładach itd.

Przem aw iali jeszcze w różnych sprawach pp. Rei- 
ter, Prokopczyc, Alandziuk, Biłous, Miśniakiewicz i Po- 
pyłyszyn.

W końcu p. Marczyński postawił w-mosek udziele­
nia wotum zaufania, co wśród długotrwałych Oklasków
1 okrzyków na cześć posła p. Tadeusza Cieńskiego ogól­
nie przyjęto —  z wyjątkiem dwóch głosów: dr. O hry­
mowicza i pisarza jego Baronyka.

Następnie obecny poseł ao  Rady państw a, p. An­
toni Jaxa Chamiec, przedstawił, co dziano się w Radzie 
państwa, gdy go po raz drugi wybrano, wspom niał o ob- 
strukcyi czeskiej ukończonej po 4 latach trwania aopie 
ro w roku zeszłym i nawiązał do obecnej węgierski-i 
a przypom inając o nowej ustawie, odnoszącej się do 
podw ód, o ustawie dla chowu świń i reform ie ustawy 
przemysłowej zaznaczył o reform ie ewidencyi podatku 
gruntow ego, co w net ma nastąpić.

Po odpowiedzi posłów Cieńskiego i Chamca na 
liczne prośby i żądania otoczyli zgrom adzeni icn obu, 
a dziękując za dotychczasow ą działalność prosili o dal­
sza opiekę i na ich cześć zaśpiewali „M nohaja liia“.

________  Xy.

Z sa lt sądowej.

Wznowienie procesu kolejarzy.
K raków , 31 sierpnia.

Przed trybunałem  zwykłym, którem u przewodniczy 
radca Ferens w tow arzystw ie radców M artyła i Raczyń­
skiego, stanęli dzisiaj ponownie osKarzeni o kradzieże 
kolejowe: Józef Średniawski vel Śreniawski, były 
starszy konduktor, odsiadujący obecnie karę 5-Ietnfą; 
Bolesław Krasuski vel K iasucki, starszy k o n d u k to r; Ka­
zimierz W ierzuchowski, podurzędnik k o le i; Józet Żbik, 
konduktor; Józef Drożdż, nadk o n d u k to r; Karol Data tek, 
starszy konduktor. O skarżenie wnosi! p rokurato r radca 
O btułow icz przy asyście reprezentanta kolei inspektora 
W róbla. Bronią oskarżonych adw okaci: dr Seinfeld, dr. 
G ertler, Schorr i Unger.

Pow ody oskarżenia są  następujące:
Od dłuższego czasu z pakunków podróżnych, w y­

syłanych galicyjskiemi kolejami państwowemi, kradziono 
najrozm aitsze przedm ioty. Z dniem każdym szajka zło 
dziei postępow ała sobie coraz śmielej, aż wreszcie na 
skutek przypadkow ego aresztow ania N astaborskiej w W.ed- 
n i i , która usiłowała sprzedać tam klejnoty, pochodzące 
z kradzieży, wyszła na jaw i spow odow ała w marcu 
1904 r. głośny proces przed sądem przysięgłych.

Na ław ie oskarżonych zasiedli wówczas: Stanisław 
Skrzyszow ski, Julian Szymański, Józef Pilawski, Feliks 
Moczulski, Karol Fiala, Jan Lachnitt, Józef Średniawski, 
Karol Hałatek, Józef Mucha i Józef Drożdż. Winnymi 
kradzieży uznani zostali: Skrzyszowski, Szymański, Pi­
lawski, Średniawski i Moczulski.

W czerwcu 1904 r. wpłynęło do proKuratoiyi do- 
mesienie Dyrekcyi Kolei państwowych, w którem  odsia­
dujący karę Średniawski i Szymański wystąpili z  liczny­
mi zarzutami przeciw współoskarżonym  oraz innym kon­
duktorom. Doniesienie to  spow odow ało prokuratoryę do 
wdrożenia now ego śledztwa.

W toku badań przesłuchano Józefa Średniaw skiego, 
który zeznał, że pierwszym, który go nakłonił do k ra­
dzieży kolejowych, był Bolesław Krasuski. Zetknął się 
Krasuski ze średniaw skim  jeszcze w roku 1897 i wtedy 
przyuczył go do zabierania artykułów żywności, jak 
mleka, wina, mięsa, serów, owoców itd. Krasuski w tym 
czasie zabrał 5 czy 6 razy po kilka kilogram ów  mięsa 
koszernego, trzy surowe szynki, wysyłane do Lwowa 
przez Wincent. Sataleckiego, 3 lub 4 zabite gęsi, kilka 
sztuk drobiu.

W roku 1898 lub 1899 w drodze z T arnow a do 
Przem yśla Krasuski popełnił kradzież w w agonie pakun­
kowym z kutra, który otw orzył dorobionym  kluczem. 
'V roku 1899 lub 1900, Krasuski otw orzył w obecności 
Średniaw skiego duży kufer rosyjski i zabrał z niego 
cztery szpilki złote. W tym że czasie o tw orzył Krasuski 
dobranym  kluczem inny kufer i zabraw szy z niego ro z ­
m aite przedm ioty Średn.awskiemu ofiarow ał złotą bro­
szkę o 5 perełkach. Z innego obrabow anego przez Kra- 
suskiego kufra o trzym ał Średniawski złoty pierścionek 
w formie węża. W  ciągu t o k u  1899 i 1900 nie było 
ani jednej tury,w  żeby Krasuski _ nie okradał pakunków.

Co do D rożdża zeznaje Średniawski, że zabierał 
z koszów wędliny, bryndzę, masło, zlewał z beczek 
wódkę lub wino do flaszek i oan-osił do domu. Prócz 
tego akt oskarżenia zarzuca Drożdżowi kradzieże dwóch 
zwojów drutu dla przewodów elektrycznych i złotego 
łańcuszKa do zegarka. D o wspólników kradzieży zali­
czył Średniawski, nadkenduktora Kazimierza Wierzu 
.how skiego, którem u prócz zabierania wiktuałów zarzu­
cił zabranie dam skiego ło tego  zegarka.

Jozefa Żbika i Karola ha ła tk a  akt oskarżenia sta ­
wia pod zarzutem  kiadzieży rozmaitych drobiazgów : 
perfum, mydeł, chusteczek do nosa lip.

Średniawski, jako powód wznowienia procesu i zdra­
dzenia tow arzyszów podał, że skłoniło go do tego bez­
litosne obejście się Krasuskiego z żoną Średniaw skiego, 
k tó ią  tenże, nie dotrzym awszy przyrzeczeń, wyrzueii za 
drzwi.

Krasuski według zeznań świadków czynił w istocie 
ze skradzionych artykułów  żywności zapasy, żył nad 
stan, a jednak pom im o to  pieniądze odkładał a nawet 
zakupi! w Zabłociu pod Podgórzem  grunt i realność za 
cenę 8 .900  koron.

Śwóadek M aryan Gawiak i G aw iakcw a zeznają że 
Drożdż ilekroć wracał ze służby, zawsze obficie zaopa­
trywał swą piwnice i spiżarnię. Gawiak w schodził na 
prośbę D rożdża na to r kolejowy w pobliżu bastyonu 3 
i oczekiwał tam  nadejścia pociągu. Gdy pociąg się zbli­
żał, Drożdż spuszczał na sznurku torbę swą podróżną, 
k tórą następnie świadek odnosił do domu.

Józef Średniawski, który spow odow ał proces, rów ­
nocześnie oskarżony jest o kradzież wiktuałów z Kra- 
suskim i Drożdżem , o kradzież kosztowności z Krasu- 
skim, o kradzież dam skiego złotego zegarka, z W ierzu- 
chowskim o kradzież materyi na spółkę z riałatkiem .

Rozprawa rozpisana jest na trzy dni, przyczem 
wezwano 24 świadKow 1

5® o li jw
W zajem ne gratulacye.

Portsm outh. (TBK.) Roosevelt wysłał następujący 
telegram  do Loubeta : Dziękuję panu serdecznie za pań­
ski telegram . Je-tein  wdzięczny za stanowisko, jakie 
Francya zajęła w kwestyi pokoju.

Telegram  prez, Loubeta do cara b rzm i: Przesyłam  
WCMości najserdeczniejsze życzenia z powodu wielniego 
wydarzenia, którego dojście do skutku umożliwiła mą­
drość WCMości. Francya, jako sojuszniczka Rosyi, czu­
je się uszczęśliwioną, z pow odj zakończenia tak obfitej 
w bohaterstw a wojny przez pełen ho toru  pekój.

Telegram  Loubeta do mikada opiew a: Składam
WCMości życzenia, z powodu wielkiego dzieła um iarko­
wania i humanitarnych uczuć, które WCMość oka­
załeś.

Poczdam . (TBK.) Cesarz Wilhelm otrzym ał nastę­
pujący telegram  :

„Dziękuję Wi C. Mości naiserdeczniej za życzenia. 
P ragnę skorzystać z tej sposobności, aby wyrazić głębp- 
ko odczute uznanie sposobu, w jaki WCMość w spół­
działałeś w każdem stadyum usiłowań, zaperzających do 
sprow adzenia pokoju na Wschodzie. Cieszę się nadzwy­
czajnie, że było mi dantm  pracować razem  z WCMo- 
ścią około osiągnięcia tego celu. T eo ao r Roosevelt“.

Petersburg. (TBK.) W ute w ystosow ał do cara 
następującą depeszę :

„ D o n o s z ę  WCMości, ż e  Japonia przyjęła zadania 
WCMości w spraw ie warunków pokojowych. Tern sa­
mem pokoi został przywrócony. Dzięki mądrym i nieu­
giętym rozkazom  WCMości, pozostanie Rosya nadal 
wielką po tęgą na Wschodzie, jaką była dotychczas. P o­
zostanie też mą na zawsze. Myśmy oddal, wszystkie na­
sze siły um ysłowe i caiy nasz patryotyzm  na usługi, ce­
lem wypełnienia poleceń WCMości. Prosim y o przeba­
czenie, że nie mogliśmy więcej zdziałać;jŁ j[

Podarek honorow y dla R oosevelta.
Lyon. (TBK.) Tutejszy republikański organ ogłosił 

subskrypcyę na składki, z których ma być sprawiony 
Rooseveltowi podarek hunorowy w formie złotego m e­
dalu i złotego wieńca wawrzynowego, lub gałązki oli­
wnej, na znak wdzięczności za doprowadzenie pokoju 
do skutku.

Pokój na rożka- miKada.
Londyn. (Tel. wł.) Japońscy delegaci po zawarciu 

pokoju mieli łzy w oczacłi. A ttachć wojskowy japoński 
płakał. Sato, zapytany, czy sąazi, że warunki pokojowe 
są niekorzystne dla Japonii, odpow iedział kró tko , „Po 
stąpiliśmy wediug rozkazu m ikada. Co on uczyni, jest 
dobre N aszą rzeczą jest słuchac".

Japończycy n iezadow oleni.
Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze donoszą 

z P o rtsm o u th : Dziennikarze japońscy telegrafowali do
swoich pism w wyrazach w prost podburzających. Jeden 
z najpoważniejszych korespondentów  japońskich wyraził 
się wobec korespondenta „M atin’a ‘‘ i innych ko legów : 
Kom ura pov inien popełnić harakiri. Jeżeli tego nie uczy­
ni, to  poniżony przez niego naród zabije go. T o nie 
jest pokój, to  jest tylko zawieszenie broni, w warunkach 
dla nas jak najbardziej upokarzających.

Pogróżki dziennikarzy japońskich i innych ja p o ń ­
czyków sprawiły, że polieya na każdym kroku strzeże 
japońskich pośredników.

Londyn. (Tel. wi.) Z Tokio donoszą: Z napręże- 
n em oczekiwaną jest nadzwyczajna sesya parlamentu, 
na której przypuszczą wspólny atak wszystkie stronm 
ctwa, łącznie ze stronnictwem  rządowem  przeciwko ga­
binetowi.. Kola rządow e natom iast okazują nadzwyczajny 
spokój. Sądzą, że rząd uędzie mógt dać parlamentowi 
zadow alające wyjaśnienia, aibowiem ustępy w tajnym 
traktacie, które nie m ogą być ogłoszone, gwarantują Ja ­
ponii znaczne koncesye.

Taj'na klauzula.
Londyn. (Tel. wi,). Koia dyplom atyczne tw ierdzą 

z  caią stanow czością, że Rosya oprócz kosztów za 
utrzym anie 'więźniów rosy.s -:icli w inny usposób zapłaci

faktycznie koszty wojenne. D otycząca klauzula, .^urej 
brzmienie w szczegółach nie jest wiadome, znanaW est 
jednak wybilnym firmom bankowym, ale nie ma być 
podana do ogólnej wiadom ości, jak  słychać, japońscy 
delegaci żądali, aby ta część traktatu poKojowego na­
tychmiast byia ogłoszona, jednakże Rosyanie ośw iad­
czyli, że otrzymali polecenie z Petersburga, aby nie 
zgodzić się na to. P raw dopodobnie ooawiah się, le  
Rosya w razie opublikowania tego ustępu m iałaby tru 
dności co do nowej pożyczki. O  tę kwestyę o mało 
nie rozbił się cały trak ta t pokojowy. W ostatniej chwili 
dopiero Japończycy ustąpili.

Należy obecnie oczekiwać, w jaki sposób rząd 
japoński zda sprawę z tego ustępu parlamentowi. . S ą ­
dzą, że nastąpi to  na tajnem posiedzeniu parlamentu.

Następstwa traktatu.
Londyn. (Te., wł.) „Daily M ail“ donosi z P o rts­

mouth, że były puseł rosyjski na dworze tokijskim, Ro- 
sen, miał oświadczyć, że Rosya starać się będzie wejść 
z Japonią w jak najściślejsze stosunki, a to głównie 
w celu sparaliżowania przymierza z Anglią. Rosya traci 
na Korei wszelkie korzyści handlowe.

Berlin. (Tel. wł.) „Berliner T agoiatt"  donosi,, że 
Kaneko wyraził się, że Japonia otrzym ała więcej, niż się 
spodziewała. Rozszerzanie się Japonii jest zagwaram o 
wane. N ow ą pożyczkę Japońską weźmie na siebie Am e­
ryka.

O pracowanie traktatu.
Portsm outh. (TBK.) Prof M artens i Dennison 

ustalili już treść wstępu traktatu i pierwsze trzy u s tę p ) . 
Obecnie pracują nad ustępem o wschodnio chińskiej kolei.

Jest możliwe, iż zawieszanie broni będzie opóź­
nione o 1 lub 2 dni, gdyż wodzowie na ;polu walki 
muszą oirzym ać instruKcye

Prasa rosyjska o pokoju.
F eid rsb u rg . (TBK.) Dziennik „Ruś" upoważniony 

jest do oświadczenia, że nieuzasadnione są Krążące 
w Paryżu pogłoski, iż ugoda z Japonią zawiera tajne 
paragrafy, według których Rosya zapłacić ma rzekom o 
300  milionów i t. p. Rosya daje tylko to, co JaDonia 
niegdyś mż miała w ręku, oraz płaci tylko za wydatki, 
wyłożone przez Japonię na utrzymanie rosyjskich jeń­
ców wojennych. W rosy.skich centrach handlowych 
oczekują pu zawarciu pokoju rozkwnu handlu. Na m o­
skiewskiej giełdzie poszedł wczoiaj znacznie w góię 
kurs papierów. W Odesie spodziewają się szybkiego 
przywrócenia stosunków handlowych z Dalekim Wscho­
dem.

Petersburg. (TBK.) Z Moskwy, Odesy, Niżru jo 
N ow ogrodu, Kijowa i innych miast nadchodzą w iado­
mości, że wszędzie zawarcie pokoju wywołało tę sam ą 
radość, jak w Petersburgu.

Tutejsze dzienniki, z wyjątKiem „Now. W rem ien i^ ' 
wyrażają zadowolenie, iż położono kres rozlewowi krwi. 
„R uś“ stwierdza sukces zastępców obu strun, zwłaszcza 
zaś Japończyków, którzy zapewnili 'sob ie uznanie sw ch 
najżywotniejszych interesów. O  rosy jsk im 'tryum fie , m ó­
wić nie byłoby na miejscu o zwycięstwie zaś jy piu 
matycznem Rosyi po szeregu niepowodzeń wojennych 
niema mowy. Chodziło tylko o to, ażeby uniknąć kię. 
ski dyplomatycznej, co się też udało. „S low o“ wdraża 
zdanie, że zawarty pokój iest taki, jakiego sobie tylko 
Rosya po haniebnej wojnie życzyć mogła. „N asza Żiżń 
zadow olona ,est wjaiawdzie z zawarcia pokoju, ale wtó­
ruje „Now W remiem“ w tem, że Rosya nigdy jeszcze 
tak niekorzystnego pokoju nie zawarła i że niema Ro- 
syanina, któryby mógł być zadowolony z obecnych wa­
runków pokoju. „Syn O tieczestwa" wywodzi, że Rosya 
nie ma powodu cjeszyć się z dyplomatycznego zwy- 
cięztwa, lecz po nreszczęśliwej wojnie nie można by.lo 
niczego lepszego oczekiwać. „N. W remia" pisze jeśli 
Rosya przyjrn.e ten upokarzający pokój, to  usiucha tylKo 
konieczności i pokój ten będzie tylKo chwilowy. Zwy­
cięzca otrzym ał za mało, pokonany poczynił za wielkie 
koncesye. Ten pokój jest tylko jednym etapem w histo 
ryi stosunKu Rosyi do japonii, a historya ta  dopiero 
się zaczyna. Po 18-miesięcznej walce Rosyanie i Ja p o ń ­
czycy 'uścisną sobie dłonie i zaw ołają: „D o Wid:_en'"a“.

W O J N A .
i  f  1 1  : ’ (

D robne potyczki.
T okio. (TBK.) Z japońskiej kwate-y głównej do­

noszą o kilKu drobnych potyczkach, stoczonych z ud 
działami rosyjskimi d 27 sierpnia koło miejscowości 
Czingheng. Potyczki te miały dla Japończyków  wynik 
pomyślny.

O przew óz jeńców .
F ran k fu rt. (Tel. w ł) Niemiecki Lloyd traktuje 

z  rządem iosyjskim co do przewiezienia jeńców rosyj 
'skich do ojczyzny. Równocześnie od austryackiego 
Lloyda wystosowano ofertę do rządu rosyjskiego w tej 
samej sprawie.

Wydanie jeńców.
Petersburg. (TBK.). Rosyjska ageneya telegra 

ficzna dowiaduje się z dobrego źródła, ze wydanie jeń­
ców nastąpi w jak najkrótszym czasie, poczem nastąpi
obliczenie kosztów ich utrzymania.

p'! - ?
Finanse Japonii.

Londyn. (TBK.) Japoński agent finansowy Saga- 
sashi oświadczy! w .rozmowie z członkiem Ciura Reu 
tera, że Japończycy posiadają 35 milionów funtów szteG 
lingóv\, które zostały umieszczone w Londynie, Niem­
czech i Stanact. Zjednoczony tła ja  po fi ft nie potrzebuj
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więc zaciągać pożyczki, bo ma do rozporządzenia kw o­
tę w ystarczającą na pokrycie kosztów  wojennych. Gdy­
by rrrjfa ” pożyczkę zaciągnąć, to uczyniłaby to jedynie 
celem skonw ertow ania długów dawniejszych, ale obecnie 
nie ma tego zamiaru.

P rz y m ie rz e  jap o ń sk o -an g ie lsk ie .
Londyn. (TBK.). Biuro Reutera donosi, iż sojusz 

jeponsko-angielsKi podpisali dnia 12 sierpnia Lands- 
downe i Hayashi.

Am nestya polityczna.
P e te rsb u rg , ( 'le i. wl.) „Birżewyja W iedomosti" 

donoszą, że w pierwszych d.nach września proklam ow a­
na będzie wielka am nestya równocześnie z ogłoszeniem 
traktatu pokojowego. O prócz wymienionych już katego- 
ryj przestępców’ politycznych wypuszczeni będą z wię­
zień aresztov, ani w pamiętnym dniu rzezi w P etersbur­
gu d. 22 stycznia rb. O gólna liczba am nestyonowanych 
ma dobiegać do 10 tysięcy.

Sankcya ustawy.
W ieueń. (TBK.). „W iener Z tg .“ ogłasza sankcyę 

ustawy, zmieniającej § 3 ustawy o należyiościach za 
przeniesienie majątku i ogłasza zarazem  rozporządzenie 
wykonawcze.

M anow ania.
W iedeń. (TBK.) „W iener Z tg .“ ogłasza: Minister 

ośw iaty nadał opróżnione posady nauczycielskie profeso­
rom : Antoniemu Borzemskiemu z gimn. w Sanoku w VII 
gimn. we Lwowie, Michałowu Nowosielskiem u z gimn. 
św.' Jacka w Krakowie w gimn. MI w Krakowie, Józe­
fowi Przybylskiemu z gimn. 111 w Krakowie w gimn. 
swe Jacka w Krakowie.

Dalej nadał opróżnione posady nauczycielskie su- 
pientom  Stanisławowi Bieńkiewiczowi w gimn. polskiem 
w Kołomyi, Bolesławowi Błażkowi w gimn w Stryju, 
Antoniemu Chłapowi w gimn. w Bochni, Nic.fforowi Da- 
nyszowi w gimn. w Buczaczu, Eugeniuszowi Flisowi 
w gimn. poish. w Przemyślu, Apolinaremu Garlickiemu 
w gimn. w Sanoku, Janowi G auie w szkole realnej w 
śniatyriie, Stefanów ' Hurce w II szkole realnej w Kra­
kowie, dr. Salomonowi Handlowi w gimn. w Brzezanach, 
Jarosław ow i Horczyńskiemu w gimn. rusk, w Kołomyi, 
Karolowi Kaliszczakowi w' gimn. w Sanoku, Michałowu 
K alitow skitm u w gimn. Dębicy, Bolesławowi K ielskiem j 
wyszkolę realnej w Krośnie, Adamowi Kłodzińskiemu 
w gimnazyum w Jarosław iu, Michałowi Krzecz- 
Kowskiemu w II. gimn. w Rzeszowie, Henrykowi Krzy­
żanowskiemu w II gimn. w_ Rzeszowie, Edmundowi Ea- 
. ńskiemu w szk, realn. w Żywcu, Stanisławowi Matzke- 
mu w szk. r. w Stanisławowie, Franciszkowi Pękale 
w II gimn. w Tarnow ie, Janowi Piątkow i w gimn. 
w Stryju, Janowi Póilnerowi w gimn. w W adowicach, 
Stanisławowi Russowi w gimn. w Podgórzu, Andrzejowi 
Stopce w gimn. rusk. w Tarnopolu, S tasław ow i Więc- 
kow sk;emu ■ w 1 szk. real. we Lwowie, A leksandrowi 
Wieleżyńskiemu w szk. realn. w K ro śn ie ; zamianował 
nauczycielem rei. gr.-kat. w gimn. akadem ickiem v, ; 
Lwowie ks. Leonidasa Unickiego.

P rzesilen ie na W ęgrzecn.
W iedeń. (Tel. wł.) Fejervary w przejeździe do 

Ischlu bawił wczoraj w Wiedniu. Podróży tej kola poli­
tyczne przypisują nadzwyczajne znaczenie. Według „W. 
Allg. Z tg .“ audyencya dzisiejsza specyalnie dotyczać bę­
dzie pełnomocnictw gabinetu woDec zbliżającej się se- 
syi sejmu węgierskiego i będz.e to  ostatnia audyencya 
przed sejmem.

Na osta tn itj audyencyi om awiano kwestye, doty­
czące spraw wspólnych monarchii. O becnie chodzi g łó ­
wnie o zwalczanie biernego oporu opozycyi na Wę 
grzech i odroczenie Seimu. Kcła polityczne nie uważają 
za rzecz wykluczoną, apy b. m irister skarbu Lukacs 
jeszcze ponownie wezwany był na auayencyę.

Lojalność i patryotyzm Tyrt^czyków.
B ożen . (TBK.) Cesarz wystosował do nam iestnika 

bar. Schwarzenaua odręczne pism o, w którem  dziękuje 
ludności Tyrolu za lojalne i patryotyczne zachowanie 
się podczas pobytu m onarchy tam że i za objawy ser­
deczności, które go cieszyły.

W ypow iedzen ie deklaracyi.
W iedeń. (TBK.) Dnia 24 września 19U4 r. pod- 

p sana w Rzymie deklaracya o prow zorycznem uregu­
lowaniu stosunKów między Austm -W ęgram i a Włocha­
mi zawiera także ugodę, że deklaracya ta może być 
wypowiedzianą na 6 miesięcy każdego czasu po 31 gru­
dnia 1905 r. Poniew aż istnieje nadzieja, ze  nowo uło­
żony w V a!om brosa trak tat z Włochami, oraz trak ta t 
handlowy z Niemcami będą mogły wejść w ży o e  z d. 
1 m arca 1906 r., oba rządy uchwaliły wypowiedzieć 
z aniem 31 sierpnia br. wymienioną wyżej deklaracyę 
z podaniem term inu na dzień 1 m arca 1906 r.

Z erw an ie unii norw esk o-szw ed zk iej.
Karlsztad. (TBK.) N orw escy delegaci do rokow a, 

w  sprawie rozw iązania unii przybyli tu wczoraj, witani 
owacyjnie przez tłumy luciności.

P rzesilen ie gab inetow e w  Bułgaryi.
S o iia . (TBK.) Przesilenie gabinetow e zażegnano 

przez ustąpienie dwóch ministrów. Prezydent Petrov 
pozostał w gabinecie.

W ybór m etropolity.
Belgrad. (TBK.) Przy powtórnym  wyborze m etro 

polity 28 głosów  otrzym ał biskup Dimitriew. W ybór 
ten wymaga jeszcze do swej prawom ocności zatw ierdze­
nia ze strony króla.

B elgrad . (TBK.) Zatwierdzenie przez króla wybo­
ru m etropolhy Dimitrjewa odroczono do dziś do godz. 
8 rano. Odroczenie to wywołało wśród duchowieństwa 
Vi ielkie n.ezadowolenie. W kołach duchowieństwa spo ­
dziewają się, iż zatwierdzenie nastąpi, gdyż inaczej na­
stąpiłby konflikt między duchowieństwem a rządem.

Cholera,
K w idzyn. (TBK.) Jak t,N. W. Mittheilungen" do­

noszę, u zmarłej dnia 2 s  sierpnia kobiety w Chełmnie 
stwiei dzono choierę.

K w idzyn. (TBK.) „N . W. Mittheilungen" donoszą, 
że w. miejscowości Steul zatrzym ano pewnego flisaka 
podejrzanego o cholerę. O desłano go do Grudziądza. 
Również przewieziono tam jedna osobę która zachoro­
wała w Bósslersee.

M am burg, (TBK.) Podczas sekcyi zm aiłego na za­
palenie płuc 27 letniego wychodźcy z Rosyi stw ierdzo­
no cholerę. Dalszych wypadków niema. W edług urzędo­
wych zapewnień niema powodów do obaw.

N e u ta h rw a sse r  (pod Gdańskiem). (TBK.) U flisa­
ka przybyłego tu stw ierdzono cholerę.

Flota angielska na Bałtyku
S w inem iiiide . (TBK.) F iota angielska odpłynęła 

do Neufahrwasser. (Po  cholerę?)

Z d erzenie się  torpedow ców .
W iedeń. (Tel. wl.) „Z eit“ donosi z Poli, że łódź 

torpedow a Nr. 38, która najechara na kontrtorpedow iec 
„S ate lit“, wkrótce po zderzeniu zatonęła. Część załogi 
w yratow ano, dotycnczas brak trzech ludzi. „Satelit" 
uszkodzony.

W iedeń . (TBK.) M arszałek Galicy i hr, Stanisław  
Baden; wyjechał wczoraj z powrotem  uo Lwowa.

Biskup kielecki, ks. Tom asz Kuliński, odjechał 
z powrotem  do Kielc.

N A  M A R G I N E S I E .

Poeta i złodziej.
Olśniewająco szybkim i pewnym ruchem włamy­

wacz wyszarpnął zapom ocą t. zw. „ścierki złodziejskiej" 
szybę ' w mieszkaniu poety Euzebiusza W yrwidąbca, 
tw órcy „Strzaskanych g ro tow ", „Połam anej miłości" 
i „Zgruchotanego człow ieka".-

Śmiały złodziej, używając umieiętnie złodziejskiej 
latarki, powoli oryentow ał się w mieszkaniu, pomimo 
jednak bardzo skrzętnych poszukiwań nie znalazł nic 
innego, oprócz kilku nadwyrężonych mebli, oraz stosów  
zapisanego papieru.

W końcu jednak szm er obudził spokojnie śpiące­
go poetę. Zobaczywszy nieznajomego człowieka, nie 
przestraszył się, lecz pod wpływem wiecznie niepokoją­
cej go myśli, pospiesznie zawołał.

—  Niecn pan będzie łaskaw  przyjść tak około 
pierwszego, a trzeciego to  już z wszelką pewnością.

—  Niech się pan uspokoi —  odparł ze słodyczą 
dziarski złodziej. —  Nie jestem wierzycielem, pragnął­
bym pana tylko okraść, ale to  będzie zapewne trudno, 
bo pan jest przecież...

—  Początkującym  literatem —  dokończył pospie­
sznie poeta.

—  Tak, tak, to  przykre, nie posiada pan natu­
ralnie nic wartościow ego

—  O, przepraszam  pana ! —  zaprotestow ał poeta 
i szerokim gestem  wskazał rozrzucone po podłodze rę 
kopisy.

A włamywacz zmrużył oko.
—  I to wszystko w łasne?...
—  Z głębi p ie rs i! A zresztą, gdyby nawet nie 

wszystko, czy pan rozumiesz, co to  są filiacye literackie, 
zapożyczania ?

Złodziej poklepał poetę po lam ieniu .
—  Ta, ta, ta !  Mówmy sob ie : „w y", dobrze ko­

lego?
Zem ścił się,

Z id

Wiadomości Ijieżaop.
SpohtrzeTfcB iiJi m t? tro i’o ło £ f c z n e  (z onserwaio- 

ryum astronom. Politechniki) vj d. 31 sierpnia b. r..-

Godzina
C iś n ie ­

n ie
w  m m.

T e m p e ­
ra tu r a

1 c .

Opac 
Wiatr w J4 z

1 (* appl

T empe ^atiira
-1 Ul* j li’ a)*

7 rano 7 2 5 - 2 15-0 s w „  ]

2  popol. 7 2 6  5 1 2 - 6 W i i 3 -9 18*2 11-4
9 wlecz. 729-5 11-9 Ws !

U w aga: Zmienne zachmurzenie, kilkakrotnie nie
znaczny deszcz.

—  C holera w  Galicyi. W Fadwi N arodow ej, pow ia­
tu mieleckiego, zachorowały w czasie między 22 a 30 
s ;erpnia b. r., w rodzinie flisaka który z flisu na Wiśle 
w Prusiech ao  domu powrócii, trzy osoby wśród obja­
wów cholerycznych. Z tych jedna osoba już w yzdro­
wiała a dwie zmarłv. Równocześnie oprócz tych wy­
padków zachorow ał i um arł w Padw i Narodowej wę­
drowny zegarm istrz, który, jak dochodzenie wykazało, 
miał styczność z rodziną flisaka. Więcej chorych niema. 
Badanie baKteryologiczne dotychczas nieukończone. Dr. 
Merunowicz wyjechał na miejsce, celem sprawdzenia 
stanu rzeczy i ewentualnego poczynienia wiaściwych za­
rządzeń.

—  Kram akadem icki. Nowy rok szkolny, poczyna­
jący się w poniedziałek dnia 4 b. m., to  najlepsze źró ­

dło dochodu dla sklepów z przyboram i szkolnemi. Ka­
żdy / tych handlów przygotowuje wielkie zapasy na se­
zon. Podobnie też i sklep akademicki „K ram " akad. 
Koła T. S. L ul. Chorążczyzn) I 14, przygotow ał 
wszystko, cokolwiek m ogą zapotrzebować uczniowie 
i oczekuje na dotychczasowych swoich odbiorców, jako 
też zaprasza nowych. Cen)' umiarkowane, w yroby ile 
możności krajowe, a dochód na wzniosie cele, godzi 
się przeto poprzeć sklep ten bardziej, niż inne podobne.

—  W ystawa lokalna prac uczniów rękodzielniczych 
i'zaby tków  cechovvch we Lwowie. Kom itet wzywa 
wystawców, żeby zgłoszone wyroby przesyłali do oiura 
wystawy (Ratusz) 1. piętro w nieprzekraczalnym term i­
nie do 5 bm. Równocześnie uprasza się cechy miej­
scowe i prowincyonaine o nadsyłanie w ym samym 
term inie zabytków  cechowych.

—  Czy ro załatw ienie sp raw y? Jak było do prze­
widzenia, sfery miejskie we Lwowie przeprowadziły 
akcyę przeciw drożyźnie mięsa w taki sposób, który 
musi obudzić poważne wątpliwości. O to  zam iast chwy­
cić się radykalnego środka, jak W iedeń i Kraków’, t j. 
założenia jatek miejskich, postanow iono dopuścić do 
sprzedaży mięso prowincyonaine, t. j. najgorszej sorty, 
co naturalnie nie może oddziałać i nie oddziała na ce­
ny mięsa lepszego, jest więc tylko bałamucem em opinii 
publicznej bardzo mało wartymi pozoram i, i niby to „do­
broczynnego" działania dla sfer biedniejszych, a nie m o­
że mieć pretensyi do nazwy akcyi społecznej. P rzepro ­
wadzono przytem akcyę w tajem nicy po to , aDy opinia 
publiczna nie mogła się o niej dowiedzieć, i aby nie 
zdem askow ała jej ewentualnej bezcelowości.

Jak zresztą pozorna będzie taniość tow aru, w pro­
wadzonego na targ , wskazują choćby ceny mięsa pro- 
w inc/onainego, jakie podaje jeden z organów  tutejszych, 
odćanycn na usługi sferom miejskim. Dziennik ten m ia­
nowicie p isz e :

„Cena mięsa prowincyonalnego jest dotąd za ki­
logram : wołowe 1 k. 36 h., cielęce I k. 40 h., bara­
nie 1 k. 20  h., w ieprzowe 1 k. 60  h., a w jatkacn zaś 
na placu Strzeleckim sprzedawać będą r z t  ź n i c y 
a k o r d o w a n i  z p r o w i n c y i  (a »vięc nie w jatkach 
miejskich - przyp. red .), worowe 1 klgr. po 1 k.
12 h., cielęce 1 klgr. po 1 k 20 h., baranie 1 klgr.
po 1 k., wieprzowe 1 klgr. po 1 k. 12 h .“

Są to  ceny zaiem , które, gdyb) nawet ich dotrzy­
mano, a me pozostaw iono na papierze jedynie, jeśli
weźmiemy pod uwagę lichotę tego mięsa, nie m ogą być
uważane za w ydatne obniżenie cen, jakie się obecnie 
płaci. Przytem  czy to  nie wskazuje na połowiczność 
podjętej akcyi, że nuasto, które założyło rzeźnię po to, 
aby skupić w niej bicie bydła na mięso dla całego 
Lwowa, teraz sam o jej robi korkurencyę i dopuszcza, 
na ta rg  mięso z bydła, bitego po za rzeźnią, zarmast 
tej rzeźni użyć za podstaw ę do miejskiej sprzedaży ta ­
niego a dobrego m ięsa? Bo to, co zrobił obecnie pan 
Rutowski —  jak się poważnie obaw iam y —  nie będzie 
wcale zapobieżeniem drożyźr.ie mięsa, ale tylko po 
gorszeniem  jego gatunkowem  i obniżeniem jego spożyw­
czej i odżywczej wartości, pom inąwszy już, że taKie 
mięso nie ma tego bezpieczeństwa sanitarnego, co mięso 
z rzeźni i że nawet w danym razie może być dla pu­
bliczności szkodliwem. Z resztą fakty DOKażą, czy to  jest 
pow ażna robota, czy tylko „pendent" do przesławnej 
„ankiety drożyźm anej"!

—  W ielki w iec ludow y w  C ieszyn ie odbędzie się 
nieodwołalnie w tę  niedzielę dnia 3 b. m o godz. 2 
popołudniu. Miejsce z b o rn e : Dom N arodow y na G łó ­
wnym Rynku (Demelplatz). Jeśli pogoda dopisze, wiec 
odbędzie się na łące na Saskiej Kępie koło octarni, 
w razie niepogody w Domu N arodow ym . Imieniem ko­
mitetu wzywają rodaków  na wiec wszyscy trzej posło­
wie polscy z Księstwa Cieszyńskiego: Jerzy Cienciala, 
dr. Jan Michejda i Franciszek Halfar, nadto ks. pastor 
Franciszek Michejda, ks. Józef Londzin i Franciszek 
Friedel z Frysztatu, redaKtor „G łosu ludu śląskiego", 
ja k  widzimy z tych na wisk kom itet składa się z przy­
wódców najgłówniejszych trzech stronnictw  narodowych 
w Księstwie, t. j. katolików, ewangelików i radykałów, 
które tym razem , jak słusznie oczekiwać należało, idą 
wspólnie. Kom itet wydał odezwę, k tórą poniżej pow ta­
rzam y :

„Kochani Rodacy! Ważna nadeszła chwila dla lu­
du polskiego na Ś lązk u ! Ziemia Cieszyńska, to  sta ro ­
polska nasza ziemia, ziemia przez naszych przodków 
krwią i potem  zroszona, a nam w spuściźnie przez nich 
zostaw iona z obowiązkiem, abyśmy jej strzegli i przy­
szłym poKoleniom ją przekazali.

„Jeżeli chcemy się ostać na tej ziemi i spełnić 
zadanie na nas włożone, to  musimy dbać o to, abyśmy 
nie byli w niczem upośledzeni, aby równe prawo, jakie 
nam w konstytucyi dano, tak sam o, jak i innym oby­
watelom tej ziemi, zostało wykonane, aDyśmy w naszym 
kraju dla naszych dzieci mieli nasze szkoły, aby w są 
dach i urzędach i w życiu publicznem naszego ludu 
i naszego języka nie poniewierano, abyśm y w Sejmie 
i w Radzie państwa mieli odpowiednią liczbę dosIów 
i aby znikoma mniejszość obywateli innej narodow ości 
nie panoszyła się nad nam., tak jakbyśm y my tu byli 
przybyszam i, a oni jąkany byli panami tej ziemi.

„P a długim czasie, po długiej walce otrzym aliśmy 
nareszcie gimnazyum polskie w Cieszynie i niewystar­
czające początki szkoły, celem wychowania nauczycieli 
ludowych dla szkól naszych, t. zw. paralelki.

„W sądach i urzędach me możemy się dokolatać 
naszych praw, istniejące rozporządzenia nie są przestrze­
gane. a z większą niż kiedykolwiek zapalczywością n a ­
rzucane Dygają ludowi naszemu pisma urzędowe w ję­
zyku mu niezrozumiałym.



4 „Si^O W O  PO LSK IE" Nr. 406 piątek 1 września 1905. f
..O reformie ustawy wyborczej sejmowej, która 

nas tak krzywdzi, że lud nasz prawie zupełnie pozba­
wiony jest zastępstw a, większość sejm owa nie chce ani 
słyszeć. Tak sm utne jest potożeme nasze, tak ciężka 
dola nasza.

„Ale wrogom naszym nie dość na tem, że są pa­
nami tej ziemi, że w ich ręku są  szkoły i urzędy 
i wszelka władza polityczna, oni chcą zupełnej zagiady 
narodu naszego.

„ b o  o to  gwoli tych m arnych „paralelek", założo­
nych w Cieszynie, zam iast zupełnego seminaryum nau 
czycielskK^o, podnieśli krzyki i hałasy, a nawet kuszą 
się o to, aby te pa.alelki wyrzucone zostały z naszego 
Cieszyna, ze staropolskiej stolicy książęcej, ze środow i­
ska naszegu życia narodow ego i gospodarczego.

„Tak bardzo urośli wrogowie nasi w aarozumia- 
że chcą nas z naszej własnej ziemi wy-łość i butę, 

rzucić.
„T ego już za wiele, 

taką srom otę nie możemy
tego nie możemy znieść, na 
pozwolić.

„Lud nasz musi się zebrać, musi głośno odeprzeć 
złowrogie, haniebne i Dutne zapędy wrogów i stanowczo 
oświadczyć, że nie da się poniewierać na własnej ziemi 
i że już dłużej czekać nie myśli na równe prawo w szko­
łach i urzędach i na sprawiedliwe powszechne praw o 
w yborcze".

—  Dow cip Iw o w s k i . Wśród m nóstwa anegdot, jakie 
na tem at zaw arć,a pokoju kursują po Lwowie, najlepszą 
jest pogłoska, że rząd japoński powołał do Tokio 
dzierżawcę hotelu Żorża, p. Brzezickiego, abv wystawił 
Rosyi rachunek za wikt i mieszkanie, dane wziętym do 
niewoli żołnierzom rosy jsłim . Ten głównie wzgląd miał 
skłonić mikada do zrzeczenia się kontrybucyi wojennej.

—  Piłat w kąpieli. Bezpłatną ale dość prymitywną 
kąpiel urządził wczoraj 16 letni kelner ADraham Zimet 
plutonowemu policyi Piłatowi, którego, gdy przechodził 
ul. Kołłątaja, oblał wodą. Piłat, mający o kąpieli zgoła 
inne wyobrażenie przyaresztow ał aranżera niepożądanego 
tuszu.

—  Aż trzy służące zg inęły  jednego dnia. O to 20-
letnia Paśka W asylków, służąca u p. S., wyszła onegdaj 
wieczorem ze sw ą chlebodawczynią na zakuDno i po 
drodze gdzieś się zg u b iła ; Katti N ., służąca u p. W., 
wyszła onegdaj rano z domu, aby zam eldować się 
w policyi i również gdzieś przepadła. Trzecia, Regina 
Kozakówna, również Dcz śladu przepadła, ale ta wzięła 
z sobą na pam iątkę 52 sztuki bielizny, na szkodę pani 
K. B. ________

Wiadomości giełdowe.
Z ta rg ó w  hand low ych .

. • W iedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentowany z dostaw ą natych­

m iastową za 100 h l. płacono kor. 38*40 do k. 38*80.
T endencya:
C u k i e r :  Rafinada prima z dostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całyrch wag. K. — *—  do — *— . 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia w 
całych wagonach K. — *— ., Kostkowy prim a w skrzj - 
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— *— , w całych wagonach K. -  *— d o — *— beczkami, 
do — *— .

Tendencya: spokojna.
N a f t a  galicyjska S tandard White w całych wa­

gonach z W iednia K, — *—  do K. — *— . W beczkach 
K. — •—  do — *— .

Tendencya s p o k o j n a . __________________ ______

W iedeń d. 31 sierpnia. Kursy giełdy wiedeńskiej: 
Losy a) p iocentow e. Austr. zakładu kredyt, i obłig. p. 
z r. 1880 3 proc. 303*— , Austr. zakł. kred. z ob. p- 
z r. 1889 3 proc. 306*— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 270*— , W ęgierskiego Ban. 
k u  hip d o  100 zł. 4  proc. 2 7 6 * --, Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- proc. 103*— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. — *— , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 474  — , Clary zł. 40, 
m. k. 156*— , Pożyczka m. insbruku 25 zł. 78*— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 91*— , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 6 6 *— , Ofen 40 zł. 170*— , Palffy 40 zł. m. 45
173*— , Czerwonego krzyża austr tow. 10 zł. 54*25, 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. — • — , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 62*— , Salma 214 zł, m. kon. 74*— , 
Pożyczka salcburska — *— , zł. Tureckie oblig. prem . 
kolej po — * — fr. 142*50, Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 535*— s

P aryż , d. 31 sierpnia. Trzy procent, renta luo*— 
28*95. ' ' * ■

Berhn, d. 31 sieipuia. Banknoty austryackie 85*30, 
Spirytus — *— .

Frankfurt, d. 31 sierpnia. Austr. kred. 212*50, 
D isconto — *— , Laura 195*90, Koleje państwowe 
— *— , Alpiny — *— . U sposobienie, silne,

D ep esze z targu p ien iężnego.
W l e d r ń .  1 września. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu k tdy- 
towego u74*25 Akcve węgier. Zakładu kredyt. 783*50, Akcye 
\nglo banku 31925, Akcye Unionbanku ,553*—, Akcye i.an- 
derbanku 152 25, Akcye Bankuereinu 572*75 Akcye Boden 
credit 1040. Akcye gak Banku łupotecz. 558 Akcye
kolei państwowych 616*—, Akcye kolei południowej 98*25 
Akcye Tramwav A. —*—, B. —*—. Akcye kolei ELeinal, 
f48*50, Akcye k' tdei półn. 5857- —, Akcye kolei czerń. 
583*—, Akcye Alpiny 541*25, Akcye Riina Muranyi 556* —,
Akcye Prag. Tow. żel. 2740*------ Akcye Fabryki broni
556*—, Akcye tureckie tytoniowe 379*—. AJtcy : gabc karpac. 
Tow nahowego 915*— Oblig. węg. ind. Oć 50, R nta ma­
jowa 100*55, Austr. Renta koronow a 100*60 Węg, ?en ta  ko­
ronow a 96*55, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 100*05, 4 proc. 
listy Banku hipoteczn. 99'— , 4V3 proc listy banku ńipot 
101*77, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 112*50, 4 y o c  listy 
Banku kraylOO*—, 4-/s proc. ,isty Banku kraj. 102*17, 5 proc 
komunalne obligacye Banku kraj. —*—, Obligacye propi- 
nacyjne 99*95. 1 pro. Gal. * oż. kraj. z 1893 r. 99*75,4 prc. 
poży rzka miasta Lwowa 99;20, Losy tureckie 142*75, M**rki 
117*31, Ruble 253*—, Kredyty — , Alpiny —.— Węgier., 
kred —*—, Unionbana —*—, Koleie. —*—*

U sposobienie: bez ochoty.

B e r l i n ,  1 września. Przy zamknięciu wczoraiszem 
giełdy: Kredyty 212*25, S taatsbrhny 115*— Disconto Co- 
uandit 196*lu, Berlin. Tow. handl. i 73*50, Laura 271*75, Bo- 

humery 257*10 Kolei połuon, wschodnio-pruska —*—. Ru­
bel za gotówKę 216*20, Koiej warsz.-wied. 144*75, Kolej mo­
rza śródziemnego —*—, Kolej Meridio.-.slna —*■ , Losy 
tureckie 136*75, Renta w łoska —.—, „Harpener" kopalnia 
węgla 221 60, Kolej Mmienburg Mławka —*--, Konsolida- 
cye 447*— lom bardy  20 50, Koiej Henry 123*60, Niemiecki 
bank narodowy 133*40 Kanada Proferred 162*75, Akcye że­
glugi hamburskiej 173*50, Kurs warszawski —*—, Huta 
, Doimersmark* 269 —.

IP a ry ż , d. 1 września. Wczorajsza giełda v ieczorna 
4 proc. renta francusna 99*92, t ,>roć. ren a w łoska —*— 
4 nroc hiszpańskie Exterieurs 91*80, Lcsy tureckie 132*—. 
Nowe tureckie Console —*—, O ttom any 593*— Deber 
—*— Chartered 48*-, Rio-Tinto 16*85, Renta turecka C. 
—*— Renta turecka B. —*—, Lancaster —*—, Renta buł­
garska —*—, Renta grecka —*—

Tendencya: mocniejsza.
B e r l i n .  1 września. 4 proc. węgierska renta złota 

—’—i węgierska rema koronow a —*—, Austi akcye kre­
dytowe 212*25, Staatsbahny 146*—, Lombardy 20*50, D iscon­
to Comandit 196*10, Ruble 216*20.

Tendencya mocna.

F r a n k l s i r t ,  d. 1 września. Wczorajsza gieroa wie­
czorna: Austryacka renta papierowa — —, A us^ renta 
srebrna 101*70 Austr. renta złote 101*85. Austr. akcye kre­
dytowe 212*—, Staatsbahnc 14-t*80. Lombaray 20*66, 4-proc. 
austr. renta koronowa 100*90 

T endencya: mocna.

Targ zb ożow y i tow arow y.

B u d a p e s z t  31 sierpnia. Pszenict na kwiecień 1906 r ,  
od 16*50 do 16*52, Pszenica na maj od — do —*— . 
Pszenica na październik od k5*90_ do 15*92. Żyto na kwie­
cień 19uo r. od 13*56 do 13*58. 
do 1296, Owies na kwiecień 
OwieSjjua paźdź. od 1204 do 
1906 —*- -  do —*—, kjkurudza 
kukurudza na sierpień od - 
sierpień od - - - - -  do — *—, 

Pogoda chłodniej

Zyto na paźdz. od 12*94 
1906 r. od 12*66 do 12*68 
12*06, Kui;urudza na maj 

na maj od 13*^8 do 13 40, 
do —*—, Rzepak na

N AD ESŁAN E.
Za rubrykę tę R edakcya nie odpowiada.
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„ L E O P O L I A "
I. GAL. FAŁHYKA BLOKÓW PYSJNKOWYCH 
23 i ZESZYTÓW SZKOLNYCH WE LWOWIE,

Fabryka: . Skład hurtowny :
P A S A Ż  H E R M A N Ó W .  ^  PL. G O Ł U C H O W S K I  14, 

 ° * ° *  T E L E F O N  635. o o o o

■&0-

ze. <yye:i Zz w j  t ą

OT C Z T  iZZLT.LL-
t y g o d u i k  i l u s t r o w a n y  d l a  l u d a  

J € 7 j \  ZRłA“ kusztuje wraz z przesyłką poczto­

wą rocznie •£ kor., kwartalnie 1  kor.

L w ó w . ul K a leczą  J

Kursy giełdy wiedeńskiej
obliczone za

z
100

dnia 30-go sierpnia 1906 r. 
koron nominalnej wartości i za gotówkę:

O c

Losy

4> só lny  dlug t p a ń s tw a .
, 4°/o konwert. ) maj—listopad .
J wolna od pod. ) s tyczeń- lipiec .
| w banknotach, luty—sierpień .
'  w srebrze, kwiecień—październik 
z roku 18ou „ 500 zł. w. a. . .

„ lb60 „ 100 zł. w. a. . .
" „ lc64 „ 100 zł. w. a. . . . —
„ „ 18o4 „ 50 zł. v. a. • . . —_

Listy zastawne domen pansrw 120 zł. za szt 5
U i u s  p a ń s t  • a  k ia jó w *  Ico rou i*  c li 

w radzie państwa reprezentowanych. 
Austr. renta złota wolna od podatku . .

„ „ ,v wal. ko>*. wolna od pod.
„ inwest. wolna od pod. . .

O b l i s a c y c  K o k e jo w e .
Kolej Arcyk— Albrechta w srebrze . .

„ ces. Elżbiety w Hocie u od pod.
„ ces. Franciszka Józefa w srebrze
„ Karola L u d w ik a ...............................
„ arc. Rudolfa w K. wol. od pod. . 
O b l ig a c j e  p i e r w s z e ń s t w a  K o le jo w e . 

Kolej arcyks. Albrechta 200 i 100U zł. w sreb. 4 
„ czes. Em. 1885 200, 1000, 5O00 zł. .

, 1895 400, 2000, 10000 k. .
„ Bukowińska lokal. 400 kor. . . .
„ Karola Ludwika srebr.......................... ;
„ Lwów. Czerń.-Jas^i Em. 1894 

B ł u g  p a ń s tw  k r a j .  K o r .  w ę g i e r .
Węgierska renta z ł o t a ....................................
Węg. renta w kor. wolna od poaatku 
Węg. renta w kor. wcina od podatku 
Węg. pożyczka premiowa po 100 zł.

„ » „ ,, 50 zł.
Węg. obligacye prem. reg. Cissy . .
Kroac; : aliw. obligacye nropin w. a.
Węgierskie obligacye mp......................
Kroacyi i Sławonii oblig. hip...................  4

I n o e  p u b l i c z n e  p o ż y c z k i .  
Pożyczka kraj. Bukowiny z r. 1893 . . .  4 
oblig. prop Bukowiny  ....................................5

°/o 
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. 4Va 
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41 i
. 4

4

4
. 4
.3  >/?

. 4

. 4
5V« 

. 4 

. 4

4
. 4
. 3Va

. 4
ąt 3 

. 4

_płaca_
10060 
10000 
101 20 
101 20 
15690 
19075 
29375 
29375 
2 9 6 -

11880
10065
9290

10070
11865
12835
10070
10070

1.
10050
10080
louoo
10010
10070
10040

I
°6 55 
9o50 
8740 

21825 
2Lj50 
16590 
101 -.0 
9610 
9 7 -

9950
10250

ż apatii
10080 
10080 
10140 
10140 
15890 
19275 
29575 
29575 
298

10180 
101 oA 
931,1

1UI70 
r 15*63 
12935 
lu l 70 
lul 70

I
10150 
10T80 
lu l 90 
hOld !i 
101; 70 
J)1 40

'łc 55 
9(1,0 
8760 

220 25 
21750 
16790 
10340 
9710 
98 —

10050
10350

1900 . 
1396 
,874.

. 4 
. 4 

4’A: 
. 4

5 
. 6

Gal. poż. kraj z  r 1893 . .
Gal. obi. prop. z r. 1889 
Pożyczka miasta Lwowa z

„ „ Wiecłma z
Poż. hipot. Bułgaryi z r. 1892.
L .is ty  z a s ta w n e .  (Oblig. hip. I listy dłużne). 
Austr. zakł. kred. ziemski los. w 50 1. . 4
Buków, zakł kred. z i e m s k i ..........................5

Gal. akc. b. h. z !0°/o pr. I. w 39V| 1.
„ „ „ los. w 50 lat w. austr.
„ „ „ los. w 50 1. w. koron.
„ „ „ los. w 60 lat
„ Tow. kred. ziem. los w 56 lat

„ los. w 41 lat
„ .. „ daww. eniis. .

Banku kraj. dla Gal. i Locf w 511 2 1.
» . n » . » „ zwr. w 57V*41.
„ „ oblig komun. 2 emis. . . .
» 1 u „ „ 3 e. 1. w 42
« » » „ 4 e. 1. w 45
11 .» *ol 1. w. 57'p  1. .

Austr. węg. Banku los w od 1. w. austr.
los w 50 1. w. koron.

p
.41.2
. 41/3
. 4
. 4 
. 4
. 4
. 4] 2

4
5

. 4Vs 

. 4 

. 4 
4 
4

Odpowiedzialny re d a k to r : Józef Ziem biński. 
Z drukarni „Słowa P olskiego", we Lwowie, ood

Oi l i s a r y e  z i»i, l i t e m  p i j i r w s z e ń s tw a .
Kolej półii ces. Ferd. em. z r. 1886 . . 4 

„ Lwów-Czern.-Jassy 1884 p. 10"/o . 4
■ » .. „ 1 8 8 4  . . 4

Węg.-Gal. kolej em. 1870 . . . . .  . 3’/2
„ 1878 ....................... 5

.. » » „ 1887 ....................... 4
L o s y  p r o c e n to w ,e (za  s z tukę ) .

Austr. zakł, kred. obi. pr. ern. 1880 po 100 zł. 3
„ i  „ „ „ 1889 po 100 zł 3

Uregul. Dun. z r. 1870 po 100 zł. w a. . 5
Węg. Banku hip. pr. 1. z po 100 zł. w. a. 4
Pożyczka serbska prem. po 100 f r . . . . 2

L o s y  b e z p r o c e n t o w e  (za sztukę). 
Budapeszteńskie BasiHca po 5 zł. w. a. . . 
/a k l .  kred, dla handlu i przem. po 100 zł. w. a.
Clary po 40 zł, ni. k..............................................
Pożyczka m. Insbruku po 20 zł. w. a. . . . 
Pożyczka miasta Krakuwa po 20 zł. w. a. .

„ prem. m, Lubiany po 20 zł. . . . 
O fer (Buda gm. m.) po 40 zł. w. a. . . .
Palm* po 40 zł. m. k.....................! ......................
Czerw, krzyża au.-dr. tow po 10 zł...................

9960
9960,

101 ‘1 Ol 
9840: 

12180! 
11795

100:60
102 40 
99 30 

112-1 
10 ) -  

10130, 
90
9960;
9965
99)75

101:05
9950

10160
9945
9945

IGO®.?)
101 40 

1
102 —  

5*35 
9v,95; 
92:85

112, 
100 -  

|
303,—

271-
266,50
1 0 3 -

26— 
474 
1 5 6 -
78 
90, 
65,50
" 1— 

176- 
54 25*:

10060
10060
10210
9940

12280
1189,

101ÓO 
10340 
10030 
112 -  

102  —  

102,25 
100 
1U0 55

1026.8 
100 50:

102,50
10045
10045
101,95
10240

103— 
95 35 

10095 
5 ,85 

113,- 
1011 -  

!
312)30

276 70 
27280 
110)-

27^0
48250
1 6 4 -
83—
9 6 -
09p0

18650
5525

Czerw, krzyża węg. tow. d o  5 z ł .
lu zł.Fur.dacyi arcyks. Rudolfa 

Calma po 40 zł. m. , >.' ■. . . .
Pozyczka m asta Salzburgd po 20 zł. 
1 ureckie obi. kol. po 4oo fr. • . . 
Komunalne ni. Wiednia z r. 1874 po
Kupony

pre­
miowe

100 zł. 
I08O 
1889 . 

hip.

3 /tri obligacye premiowe (
5°/o) austr. zakł. ki. z-iem. (

  . 4°/q pożyczki pr. węg. Bansu
A ltc y e  (przedsiębiorstw tran sportowy cnj, 

Buk. kol. lok, akc. pierw. 200 zł. . * * • • 
« .* u - akcye zakład 200 zł. . . • .• • 

Kolej półn, ces. Ferdynanda 1000 zł. rn. k. . 
„ Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. . . 
„ Lwów-Czern.-Ja^sy 200 ź-R ., ■ •
„ Lwów -Kliparów-Jawoiów 4°,c . . .
„ wschodu, gal, lokal 200 zl. . . . .

jjanstwowycli 200 zr. — Ir • . .
„ węg. galicyj. lokai. 200 zł. • . . ). .

A K ey e banK ów * (^a sztukę),
Banku Anglo-austr, 24‘0'Kur. .,** ., •
Wiedeńskiego Banku związk 4U0 Kor.. . . 
Fcszt Banku handl? 1000 K • • • , . .  
Zakład kj*ęd. dla haridl,u i rrzem . 320 Kor. . 
W î g*. banku kredyt 400 Kor. . , . .
Gauc. Banku hipotecznego 4 10 k o i ,
Galie. Banku cla handlu i przem. 400 Kor. . 
baiirui dla krajów kor innych 400 Kor. . * 
Banku Ausiro-weg. 1400 .
Czesk, Banku Zwjjfg! • • . . . .
Żivnostenska banka 200 Kor. . . . .

A K cy e (przedsiębiorstw pr emysłowych). 
Galie. karp. naft. tow. 500 Lor. . . . . .
S thodnity 500 i\ur. .....................

V6 e k s l e .  (Czeki, dewizy Kroikotermin.). 0A’1 <inl 111!) . 'Berlin i niein. m. bank za 00 marek 
Londyn za 10 funtów szter. . _
Paryż za 100 f r . ...........................   .
Petersburg i Warszawa „a )0_0 rub 1 j 
Włoskie banknoty za 100 lirów 

%f ak u ty .
Dukat cesarsk i...............................
20- f r a n k ó w k a ..............................
20-markov,ka
Suweryn angielski zł. . . . .  
Niemieckie latikrioty za 100 
Włoskie banknoty za Itr lOu 
Ruble banknoty za lU0*fubli

3
2V2 
. 3
5»/i

marek .

3475 3573
62- Ot -  _1__|_L-
74 - 78

14135 14255

12".. —1— ----- -
45,50 48 90

4 5 o - . .  1
4 3 0 - — _

585C - 5S80—
f05 — 115
582—1 58^ —
372!- 378 —
3 9 2 - , 400 —

— —
414 50

| 4lćón

319=0 32050

2883- 
-  !* 
783- 
505

45o'50:

2887—

784,y 
5 7 5 -  
200 -  

45750
1636- Io40 —
247 — 
24745

924 
046 —

,17,20
239
95,35*

9535

. 1 l|3śj 
iyo8 
2349 
2394 

117)23
95'4C

253:25

24750 
248 DO

■i
926 — 
650 —

!
117 40 
?40,żd 
9550

9550

j l  39
1940 
2355 
2402 

11743 
9560 

*54}—

zarządem  Jozefa Ziembińskiego.
Nakładem S pó łk i w ydaw nicze j w e  L w ow ie, Stów. zar.

i Papier z fabryki Biaci Fiałkowskich
z Pgr 

w Białei Cza"


